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S tu d ia  P h ilo so p h iae  C h ris tian ae  
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Z ZAGADIIEŃ PSYCHOLOGII I ETYKI

G. G eb h a rd t: M it J u n g e n  M enschen  im  G espräch , V erlag  J . K n ech t-  
C a ro lu sd ru ck e re i G m bH , F ra n k fu r t  a /M ein  1972, s. 217.

P ro b lem y  m łodzieżow e zaw sze by ły  p rzed m io tem  za in teresow ań  
i obecn ie  są  ró w n ież  p rzed m io tem  ożyw ionej d y sk u s ji rodziców , w y­
chow aw ców , różnego  ty p u  spec ja lis tów , pedagogów , psychologów  oraz 
te ra p e u tó w . A u to rk a  R o zm ó w  z  m ło d zieżą  D r G usti G eb h a rd t je s t w ie­
lo le tn ią  k ie ro w n iczk ą  P o ra d n i M łodzieżow ej w e F ra n k fu rc ie  n ad  M e­
nem , w  w ie lk o m ie jsk im  cen tru m  przem ysłow ym , hand low ym  i k u ltu ­
ra ln y m . P rzez  je j g ab in e t p rzew ija  się s ta le  m łodzież, k tó ra  p rzy ch o ­
dzi do p o ra d n i ze sw oim i p ro b lem am i życiow ym i i szu k a  rozw iązania  
konflik tów . N ow a, k o le jn a  ju ż  je j p ra c a  tr a k tu je  o pa lący h  p rob lem ach  
w spółczesnej m łodzieży.

A u to rk a  z dużym  rozeznan iem  a k tu a ln e j sy tu a c ji i znajom ością  p ro ­
b lem ów  m łodzieżow ych  dzieli się w  sw ej książce  sw oim i dośw iadcze­
niam i. W ach larz  p o ru szan y ch  zag ad n ień  je s t bardzo  szerok i: szkoła, 
w ychow anie, p ro b lem y  zaw odow e, poczucie sen su  w  życiu , różne fo r ­
m y kon flik tów , sam ozau fan ie , p ro b lem  n a rk o m an ii, sek su , re lig ii. P ro ­
blem y życiow e m łodzieży  u ję te  zosta ły  w  książce w  k ró tk ic h  szkicach 
w y ję ty ch  z  życia  i p ra k ty k i p o rad n ian e j. B ardzo  cennym  w  p racy , 
z p u n k tu  w idzen ia  p ro filak ty czn o - te rap eu ty czn eg o  o raz  w y ch o w aw ­
czego je s t sfo rm u ło w an ie  w łaśc iw ego  p ro b lem u  po każdym  om ów ien iu  
p rzy p ad k u  o ra z  postaw ien ie  p y ta ń  do w y ja śn ien ia  i do k o n k re tnego  
rozs trzygn ięc ia  p rob lem u .

P ra c a  G. G e b h a rd t sk ład a  się  z 2 części. P ie rw sza  —  z dz ienn ika  do­
radcy  m łodzieżow ego — zaw ie ra  2 rozdzia ły : I. P y ta n ia  i p ro b lem y ; II. 
D wa s ty le  życia pod jed n y m  dachem . D ruga część m ów i o pom ocy 
u k ie ru n k o w an e j i z aw ie ra  3 rozdz ia ły : I. Z p ro b lem a ty k i n ark o m an ii 
m łodzieży; II. M łodzież i seks; II I . M łodzież i re lig ia .

W  p ie rw sze j części, w  r. I  po ru szone  są  p ro b lem y  m łodzieży  d o ra ­
s ta jące j, te j k tó ra  kończy  szkołę podstaw ow ą. W  ty m  okres ie  rodzą  się 
now e p ro b lem y  zw iązane z ogó lnym  p raw em  a rea ln y m i m ożliw ościam i 
dalszego k sz ta łcen ia , czy zdobyw an ia  zaw odu. M łody człow iek s ta je  
p rzed d y lem atem : co rob ić  d a le j?  co w y b rać  po m a tu rze?  ja k  n aw ią ­
zać now e k o n ta k ty ?  Z ty m i zag ad n ien iam i w iąże  się sp raw a  now ych 
p rzy jaźn i, zakochań  o raz  w spółżycia  seksualnego , a tak że  p o trzeba  sa-



m odzielności o raz  p raw o  sam ostanow ien ia  o sob ie  i po trzeb a  n iezależ­
ności.

W  poszuk iw an iu  ty ch  w arto śc i dość często z d a rza ją  się m łodzieży 
pom yłk i, k o n flik ty , sy tu ac je  bardzo  tru d n e , u w ik łan ia  w  p seu d o w arto - 
śoi, po szuk iw an ie  pam ią tek . U  te j zagubione j n a  drodze  w łasnego  życia 
m łodzieży  dotychczasow e postępy  w  n au ce  u leg a ją  osłab ien iu , pogor­
szeniu . M łodzież u s iłu je  się ra to w ać  p rzy  pom ocy środków  d o p in g u ją ­
cych, od u rza jący ch . N adużyw an ie  ich  p row adzi z ko le i do uzależn ien ia  
się, poczucia p u stk i, d ep res ji. P ro b lem  złego poczucia pociąga za sobą 
p y tan ie  o sens czy bezsens życia lu b  ew en tu a ln ie  p y tan ie , ja k  uw olnić 
się od n a rk o ty k ó w , ja k  u k ie ru n k o w ać  sw oje  życie? Oto w  sk róc ie  p ro ­
b lem a ty k a  p ierw szego  rozdziału . K ażdy  z ty ch  p rob lem ów  ilu s tro w an y  
je s t w  k siążce  k o n k re tn y m  p rzyk ładem .

W  r. I I  om ów ione zosta ły  dw a różne s ty le  życia pod jednym  dachem . 
W yeksponow ane tu  zostały  k o n flik ty  m łodego i starszego  pokolen ia , 
rodziców  i dzieci. A u to rk a  rozw aża szereg  sp ra w  dom ow ych zw iązanych  
z codziennym  życiem  k sz ta łtu jący ch  postaw y  i s ty l życia rodzinnego. 
Poruszono  tu  m . in . tak ie  sp raw y  ja k : u b ie ran ie  się, spożyw anie posił­
ków , w ychodzenie  z dom u, odw iedziny, p o siadan ie  w łasnego  pokoju , 
po rząd ek  dn ia , w y d aw an ie  p ien iędzy , życie seksualne, sp raw y  zaw odo­
w e, p ra k ty k i re lig ijne .

D ruga  część p racy  po rusza  bardzo  a k tu a ln e  obecnie, szczególnie na 
Z achodzie, zagadn ien ie  n a rk o m an ii, sek su  o raz  relig ii, p rzy  czym  dw a 
p ierw sze  zag ad n ien ia  p o tra k to w a n e  zostały  bardzo  szeroko, o trzec im  
n a to m ia s t je s t ty lko  w zm ianka . T ak ie  p ro p o rc je  p rob lem ów  narzucone 
zostały  przez  sam ą rzeczyw istość, p rzez  życie. Ż ycie m łodzieży w  Z a­
chodn ie j E u rop ie  k o n c e n tru je  się  p rzew ażn ie  w okół dw óch problem ów . 
P ro b lem  p rzy jaźn i i seksu  u  m łodzieży k ry je  w  sob ie  szereg  d y lem a­
tów  tru d n y c h  do rozw iązan ia . J a k  pogodzić np. ścisłą p rzy jaźń  i zaży­
łość, ja k a  łączy  dw oje  m łodych  ze zby t rygo rystycznym  sty lem  życia 
rodziców , k tó rzy  k a tego ryczn ie  z a b ra n ia ją  w szelk ich  k o n tak tó w  i k tó rzy  
n ie  to le ru ją  sw obodnego zachow an ia  się sw ych  dzieci? „M ój p rzy jac ie l 
n ie  odpow iada  m oim  rodzicom ”. W brew  „sta ro m o d n y m ” zasadom  ro ­
dziców  ich  k ilk u n as to le tn ie  dzieci u trzy m u ją  k o n ta k ty  seksua lne , za­
ż y w ają  śro d k i an ty k o n cep cy jn e  lub  p rz e ry w a ją  ciążę, lu b  m a ją  już 
w łasne  dzieci. A u to rk a  n a  m arg in esie  ty ch  p rob lem ów  s ta w ia  szereg  
p y ta ń  do w y jaśn ien ia . J a k  daleko  sięga rodzic ie lska  odpow iedzia lność 
za s to su n k i sek su a ln e  ich dzieci? J a k a  je s t ocena m o ra ln a  i m edyczna 
p rzy jm o w an ia  środków  an ty k o n cepcy jnych , p rze ry w an ia  ciąży przez 
n a s to la tk i?  J a k  postępow ać z n a s to la tk am i, k tó re  p o siad a ją  ju ż  w łasne  
dzieci? Czy p raw o  do och rony  życia je s t n ieogran iczone? Jak iego  w y ­
k sz ta łcen ia  m a ją  p raw o  dom agać się dzieci od sw ych  rodziców ? Czy 
rodzice  w  każdym  w y p ad k u  m uszą  zgadzać się na  zm ianę m iejsca· s tu ­



diów , gdy  ich  dziecko p rag n ie  uw oln ić  się spod k u ra te li  rodziców ? Czy 
rodzice m a ją  p raw o  n a rzu can ia  sw ym  dzieciom  k o n tak tó w  i p rzy jaźn i, 
k tó re  im  zupe łn ie  n ie  od p o w iad a ją?  J a k  uw oln ić  się od n a rk o ty k ó w ?  
T e i szereg  in n y ch  p y ta ń  do w y ja śn ien ia  s ta w ia  A u to rk a  n a  m a rg in e ­
sie  k o n flik tó w  M arleny , G abi, E rik a , A ngelik i, E rv in a , D ie te ra  i w ie lu  
innych .

P ro b lem  n a rk o m an ii s tanow i ep idem iologiczne z jaw isko  w  RFN. N ic 
dziw nego za tem , że  A u to rk a  pośw ięca  m u  ta k  dużo m iejsca . M łodzi lu ­
dzie  zaczy n a ją  zażyw ać na jczęśc ie j w  g ru p ie  z ciekaw ości, bo zw yczaj 
p an u jąc y  w  g ru p ie  ta k  każe. P o tem  p o w sta je  p ro b lem  uzależnienia, 
nałogu , z k tó rego  p o w ró t je s t bardzo  tru d n y  lu b  w ręcz n iem ożliw y. 
...„zacząłem  palić  haszysz ty lko  z ciekaw ości... chcia łem  w iedzieć, czy 
je s t tro ch ę  p ra w d y  w  tym , co m ów ią, że rozszerza św iadom ość i w y­
w o łu je  s ta n  eu fo rii. P o n ad to  podobało  m i się w za jem n e  odnoszenie  się 
w  g ru p ie , w  k tó re j zażyw ano  n a rk o ty k ” (D ie ter s. 32). F ascy n ac ja  n a r ­
k o ty k iem  p ro w ad zi do uzależn ien ia , do sy tu a c ji w  ich  m n iem an iu  bez­
n ad z ie jn e j, do p ró b y  sam obó jcze j Od trzech  la t w s trzy k u ję  sobie
op ia ty . C z te ry  razy  b y łam  w  k lin ice . W  dom u n ie  m ogę m ieszkać. R o­
dzice m i to  o tw arc ie  oznajm ili. M ają  o baw ę ó m łodsze rodzeństw o. R o­
zum iem  ich  dobrze . A  jed n ak . G dy w racam  z k lin ik i znów  w racam  do 
n a rk o ty k u ” (K laud ia  la t  19, s. 34).

A u to rk a  p o d d a je  ana liz ie  różne p rzyczyny  i u w aru n k o w an ia  tego 
zjaw iska . W śród n ich  p o d k reś la  lęk  egzystenc ja lny  (E x is ten za n g st).
 n ik t m n ie  w  ty m  życiu  n ie  kochał, n ik t m i-n ie  pow iedzia ł, ja k  z ty m
życiem  m ożna do jść  do ładu , n ik t  m n ie  n ie  n auczy ł ja k  kochać  ten  
św ia t” (s. 129).

L ęk  egzy sten c ja ln y  s ta ł  się d o m in u jącą  cechą osobow ości n a rk o m a ­
na , a  tak że  w ie lu  w spółczesnych  ludzi. N eu ro ty czn a  osobow ość naszych  
czasów  d o tk n ię ta  je s t poczuciem  zagrożen ia  i lęku . C złow iek dzisiejszy  
odczuw a lęk  p rzed  u tr a tą  kogoś lu b  czegoś, lęk  p rzed  ro z łąk ą , p rzed  
b rak iem  ak c e p ta c ji w  grup ie , p rzed  rozczarow an iem , p rzed  zagroże­
n iem , p rzed  przyszłośc ią  i z pow odu przeszłości. W idoczna je s t też w y­
raźn a  an a lo g ia  m iędzy  użw an iem  n a rk o ty k ó w  a p ró b am i sam obójczym i. 
P ow szechne je s t zdan ie , że n a rk o m an ia  je s t sam o b ó jstw em  n a  ra ty . 
N ark o m an i m ów ią : ja  chcę m ieć spokój i p rzede  w szystk im  n ie  w ie ­
dzieć o tym , co m n ie  d ręczy  i p rzygnęb ia . S am obójcy  n a to m ia s t m ów ią: 
chcia łem  m ieć spokó j. Po  p ro s tu  spać. N ic n ie  w iedzieć. Z agrożen ie  f i ­
zycznej egzystenc ji je s t  ro d za jem  w o łan ia  SOS o pom oc. K ażdy, k to  
tro szczy  się o m łodzież m u s i nauczyć się  rozum ieć  to  w o łan ie  (s. 130).

J a k ie  m ożliw ości s to ją  p rzed  te ra p ią ?  N a rk o m an i ze w zględu  n a  b ra k  
m o ty w ac ji do leczen ia  są  n a jtru d n ie jsz ą  g ru p ą  p ac je n tó w  do te r a p ii  
T ru d n o  pom agać człow iekow i, k tó ry  n ie  chce te j pom ocy. K to  chce 
o trzy m ać  pom oc, ten  m a szansę na  w yleczenie. P oczątkow o leczenie od­



w ykow e p rzeb iega  w  k lin ice . K lin ik i je d n a k  s ą  jeszcze słabo  p rzygo­
to w an e  do leczenia narkom anów . L eczenie  pok lin iczne  je s t jeszcze 
w iększym  p rob lem em . T rzeba  tu  bow iem  zm ienić p ostaw ę p ac je n ta , 
p sychologicznie i socjo logicznie p rzeo rien tow ać  człow ieka. N ieosobow y 
ś ro d ek  —  n a rk o ty k  — m u s i być zas tąp io n y  przez  „ śro d ek ” osobow y — 
p rzez  człow ieka. P y ta n ia  o sens is tn ien ia  i sens życia n ie  rozw iąże  che­
m iczna su b s tan c ja . N a to  m oże d ać  odpow iedź znow u ty lko  człow iek, 
k tó ry  sam  je s t w  poszu k iw an iu  z rozum ien ia  is tn ien ia , albo  k tó ry  już 
znalaz ł n a  to  odpow iedź.

W  p ra k ty c e  te rap eu ty czn e j rodzą się różne m odele  re h a b ilita c ji 
i s to sow ane  są  z m nie jszym  lub  w iększym  pow odzeniem . N a podstaw ie  
k ilk u le tn ieg o  w łasnego  dośw iadczen ia  w  p racy  z n a rk o m an am i A u to rka  
dochodzi do n as tęp u jący ch  s tw ie rd zeń  i w niosków :

1. uzależn iony  od n a rk o ty k u  je s t oiężko cho rym  człow iekiem .
2. m ożność decydow ania  i w yb o ru  je s t ra d y k a ln ie  u  n iego o g ran i­

czona.
3. ce lem  te ra p ii je s t p rzyw rócen ie  m u  m ożliw ości decydow ania.
4. człow iek zdolny do decydow an ia  i d z ia łan ia  w y stęp u jący  p rzeciw  

spo łeczeństw u  w zb ran ia jąc  się od p racy  n ie  je s t p o d a tn y m  do te rap ii
5. ten , k to  u ja w n ia  sw oje  św ia topog lądow e a lbo  po lityczne  p rzek o ­

n a n ia  w g w łasnego  uznan ia , zas łu g u je  n a  szacunek , a le  n ie  n a  pom oc 
op iek i społecznej.

6. należy  u tw orzyć  p o rad n ie  m łodzieżow e o raz  łań cu ch  pom ocy r e ­
h a b ilita c y jn e j d la  zagrożonych  n a rk o ty k am i i uzależn ionych  od n a r ­
ko tyków .

7. należy  u tw orzyć  oddzia ły  i k lin ik i sp ec ja lis tyczne  d la  uzależn io­
n y ch  od n a rko tyków .

8. o rgan izow ać trz e b a  w spó lno ty  m ieszkaniow e, pod op ieką fach o w ­
ców  ze s topn iow ym  kw alifik o w an iem  do sam odzielnego k ie ro w an ia  w ła ­
sn y m  życiem , o raz  ośrodk i poklin icznego oddzia ływ an ia .

9. szkoły, zw iązki, pań stw o  i kośció ł m a ją  tu  w ażne zad an ie  do sp e ł­
n ien ia .

10. uzależn ien i od n a rk o ty k ó w  n ie  pow inn i być poza n aw iasem  spo­
łeczeństw a; to  są  ludzie  chorzy, k tó ry m  w in n a  być udzielona pom oc 
am b u la to ry jn a , te ra p ia  in d y w id u a ln a  i g ru p o w a (s. 157).

W  końcow ej części k siążk i om ów ione zostały  p rob lem y  m łodzieżow e 
zw iązane ze s fe rą  seksualną . J e s t to  te m a t o tw arc ie  dziś dysku tow any . 
P oruszono  tu  w ięc tak ie  te m a ty  jak : seksualność a  w ychow an ie , sp o ­
łeczne opinie, ro la  p łc i o raz  spo łeczna ro la  m ężczyzny i kob ie ty , sek ­
sualność  a lu d zk a  po trzeb a  drug iego  człow ieka, seksua lność  a  p rz y je m ­
ne doznania , zdolność do m iłości fizycznej, seksualność  i  poczucie w ła ­
s n e j w arto śc i, kochać i n ie  m ieć dzieci (m a k e  love , n o t babies); co ro ­
bić z uczuciem ? sam ogw ałt, hom oseksualizm , w y b ó r p a r tn e ra , n ie ro ze r­



w alność m a łżeństw a . W ach larz  zagadn ień  je s t tu  szeroki, bo i te n  p ro ­
b lem , podobn ie  ja k  n a rk o m an ia , je s t d o m inu jącym  za in te resow an iem  
m łodzieży zachodn iej. P ro p ag o w an a  szeroko p o rn o g ra fia  poprzez śro d k i 
m asow ego p rzek azu  sp rzy ja  tem u  za in te reso w an iu .

W  o s ta tn im  rozdziale  poruszone zostały  n iek tó re  p ro b lem y  re lig ijn e  
w spółczesnej m łodzieży. A u to rk a  zw raca  uw agę n a  k ry zy s w arto śc i r e ­
lig ijn y ch  u d o ra s ta ją ce j m łodzieży, na  odejśc ie  od tra d y c y jn y c h  fo rm  
życia re lig ijnego  a poszuk iw an ie  now ych, b a rd z ie j hum an isty czn y ch  
m. in. w  ró żn y ch  ra d y k a ln y c h  g ru p ach  n ie  fo rm a ln y c h  np. „R uch  J e ­
su sa ” , „D zieci Jezu sa”, h indu izm , inne. K siążka  p ro b lem  po p rob lem ie  
w y św ie tla  to, co nas u  m łodzieży  n iepokoi i razi. A u to rk a  doc ie ra  do 
sed n a  sp raw y . W ykazu je , że m łodzież b ro n i tego, co uw aża za słuszne.

P ra c a  D r G usti G eb h a rd t ze w szech m ia r  zasługu je  n a  uw agę p o l­
skiego czy te ln ika . M oże być pom ocą d la  p ra k ty k ó w  lek a rzy , p sy ch ia ­
tró w , psychologów , o raz  te rap eu tó w . P ozw ala  lep ie j zrozum ieć p ro b le ­
m y, po trzeb y  i p sych ikę  w spółczesnej m łodzieży.

C zesław  C ekiera

J. B uchm ann , H an s-D ie te r B rau n : U m gang m it D rogengefährdeten ,)
H o h en eck -V erlag  G m bH , H am m /W estf. 1973, s. 192.

P o stęp o w an ie  z ludźm i zagrożonym i n a rk o m an ią  oraz  te ra p ia  i reso ­
c ja lizac ja  n ark o m an ó w  je s t sp ra w ą  tru d n ą  i zby t sk om plikow aną . W y­
d an a  zb io row a p raca , k tó rą  z redagow ali k s iąd z  p ra ł. Jo sep h  B uchm ann  
i H ans D ie te r B rau n , p o d e jm u je  w łaśn ie  te n  a k tu a ln y  i pa lący  obecn ie  
n a  zachodzie p ro b lem  n a rk o m an ii o raz  p rob lem  zagrożen ia  m łodzieży 
p rzez  n a rk o ty k i. R ozw ój n a rk o m an ii u  m łodzieży  w sk azu je  n a  s ta ły  
w z ro s t liczby now ych  p rzy p ad k ó w  uzależn ień  od nark o ty k ó w . To sk ło­
n iło  w /w  A u to ró w  do syn te tycznego  o p raco w an ia  te m a tu  w  różnych  a s ­
pek tach .

Z bogate j ju ż  dziś p ro b lem a ty k i n a rk o m an ii au to rzy  w y b ra li k ilk a ­
naście  zag ad n ień  do tyczących  re h a b ili ta c ji narkom anów . P rob lem , jak  
postępow ać z zagrożonym i n a rk o m an ią  u ję ty  zosta ł w  w ie lu  różnych  
a sp ek tach . A u to ram i poszczególnych rozdziałów  są  spec ja liśc i — p ra k ­
ty c y  różnych  dziedzin  n au k i: lekarze , psycholodzy, psychagodzy, a sy ­
sten c i społeczni, duchow ni.

W  p rzedm ow ie  ksliążkii zw rócono uw agę n a  ak tu a ln o ść  z jaw isk a  n a r ­
ko m an ii w śród  m łodzieży, na  s ta le  w z ra s ta ją  liczbę uzależn ień  od n a r ­
ko tyków , n a  szkodliw e sk u tk i n ad u ży w an ia  środków  o du rza jących . T e­
m a ty  do książkow ego o p raco w an ia  w y b ran e  zostały  z szeregu  sem in a ­
riów  o d b y ty ch  w  H am m /W estf. w  różnych  in s ty tu c ja c h  służby  zd row ia  
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